
TEKSTY DLA PANÓW


Eric Bogosjan
“Sex, Prochy i Rock&Roll”

Dobry wieczór panie i panowie. Zajmę wam zaledwie kilka minut. Cierpliwości. Właśnie zwolniono mnie z zakładu psychiatrycznego, gdzie zostałem niesprawiedliwie osadzony za czyny które popełniłem w wyniku nerwowego załamania. Nie jestem uzależniony. Sytuacja jest taka:potrzebuję waszych pieniędzy. 
Ja chcę pracować ale nie mogę! Moje lekarstwa kosztują mnie ponad czterysta pięćdziesiąt zł miesięcznie. Nie mam tyle. Jestem zmuszony kupować nielegalnie prochy, po prostu po to, żeby uśmierzyć ból.
Nie jestem uzależniony. Jeżeli dacie mi pieniądze, jeżeli pomożecie, być może zdołam pozbierać do kupy moje życie. To naprawdę jedynie od was zależy. Dobrym ludziom przydarzają się złe rzeczy. Ja nie jestem uzależniony. Jeśli mi nie wierzycie, możecie zadzwonić do mojego kuratora. Jego nr. xxxxxxxxx!
Ja jestem istotą ludzką. Jestem ofiarą chorego społeczeństwa. Pochodzę z rozbitej rodziny. Mój ojciec był alkoholikiem, zmuszał mnie do picia.  Matka wykorzystywała mnie seksualne. Moja siostra chciała być aktorką a i tak poszła na ulicę. Świat naprawdę zwariował. Z dnia na dzień jest coraz gorzej.
Uwierzcie mi, Bóg widzi, kiedy pomagacie komuś, komu mniej się w życiu poszczęściło, komuś takiemu jak ja. Przepraszam że jestem brudny. Przepraszam że jestem bezdomny.  Ja nie jestem uzależniony. Ale ja nie mam wyjścia, muszę prosić o pomoc. Ja nie potrafię odmienić swojego życia, to wy je możecie odmienić. Zajrzyjcie w głąb waszych serc i uczyńcie to co należy uczynić. Dziękuję. Dziękuję. Dziękuję. Niech Was Bóg błogosławi. Dziękuję.
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Szczepan Twardoch
“Morfina”

Kim jestem? Chciałem powiedzieć: jestem Kostek Willemann, dżentelmen, utracjusz, dziwkarz i narkoman. Nigdy nie brakowało mi pieniędzy. Lubię zadawać się z artystami i pisarzami. Lubiłem. Lubię kobiety. Studiowałem trochę polonistykę, żeby zapomnieć, że z krwi jestem Niemcem, ale mnie polonistyka nie obchodziła, studiów nie ukończyłem, trochę rysuję, uczyłem się zaocznie u najlepszych profesorów ASP, matka płaciła, ale to też mnie niezbyt obchodzi, tak naprawdę. Chciałem zająć się fotografią, fotografować nagie kurwy w wyuzdanych pozach, ale wojna przyszła, zanim kupiłem sobie aparat. Chciałem napisać scenariusz do filmu albo ten film wyreżyserować i żeby zagrała w nim Ordonówna. Rozmawiałem o tym z Jarosławem, zachęcał mnie, szczególnie przy wódce, bo na trzeźwo to już mnie tak gorąco nie zachęcał. I obsadziłbym Salome w drugoplanowej roli. Cyganki-wróżbiarki. Ale nie napisałem, a potem przyszła wojna. Lubię morfinę, zmrożoną wódkę i szampana, kokainą nie pogardzę, lubię wykwintne jedzenie, lubię tańczyć w Adrii albo w Paradise z kobietami, które poznaję wieczorem i żegnam rano. Lubiłem. Lubię pójść z nimi do łóżka, ale bardziej lubię to, że mi ulegają, bardziej zależy mi na tym, aby mię uwielbiały, niż na samym ich ciele. Ciała mnie nużą. Nie nuży mnie ciało Heli. Nie nużyło. Dalej nie nuży. Pragnę Heli. Nie kocham jej. Kocham ją. Kochałem. Nie. Nie wiem. Jestem Konstanty Willemann i jestem dobrym synem mojej matki. Nie jestem. Jestem Konstanty Willemann i przyjąłem miłość mojego ojca, wiedząc, gdzie go zaprowadzi. Do przestrzelonej czaszki. Jestem Konstanty Willemann i nienawidzę mojej matki. Jestem Konstanty Willemann i moja matka nie jest człowiekiem. Jestem Konstanty Willemann i jestem synem diablicy. Jestem synem diabła, mój ojciec zapłodnił diabła i z diabelskiego łona się narodziłem, a mój ojciec stracił prącie, by nikogo już potem nie mógł zapłodnić. Jestem Konstanty Willemann i nie mam brata ani siostry, nie mam nikogo. Jestem sam. Nie mam żony. Nie mam syna. Jestem Konstanty Willemann i nie mam matki ani ojca, mam tylko diabła i trupa. Jestem Konstanty Willemann i jestem synem diabła i trupa. Jestem Konstanty Willemann i mam w dupie to, czy jestem Niemcem, czy Polakiem, bo są ważniejsze sprawy na tym świecie.



Arthur Miller
“Śmierć komiwojażera”

Tato... Takich jak ja i ty sprzedają po parę centów za sztukę !

Ty zawsze byłeś tylko zahartowanym komiwojażerem i rozsypałeś się ze starości, zużyłeś się, jak reszta twoich kumpli. 
A ja jestem wart dolara za godzinę, wiesz?
Próbowałem w siedmiu Stanach i nigdzie nie udało mi się podbić tej stawki.

Nie, nikt nie będzie się wieszał... 
Widzisz, biegłem dziś z jedenastego piętra w tym biurowcu. I nagle się zatrzymałem. W samym środku tego biurowca – słyszysz? – W tym samym środku przystanąłem i zobaczyłem niebo. Zobaczyłem to wszystko, co na tym świecie kocham. Pracę, jedzenie, odpoczynek z papierosem... Dlaczego próbuje stać się kimś, kim być nie chce?
Po co poszedłem do tego biura, po co dopraszam się łaski, po co robię 
z siebie głupka, skoro wszystko, na czym mi zależy, jest gdzie indziej 
i tylko czeka, żebym przyznał się, kim jestem? Czemu nie mogę się przyznać, Willie?


Tato, ja jestem nikim! Nikim , nie rozumiesz?
Już nie chcę ci robić na złość, po prostu jestem, kim jestem. 

Tato, pozwól mi wreszcie odejść... Zabierz te swoje marzenia i spal je, zanim się stanie coś złego... Wyjeżdżam z samego rana.




